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Jej dramat zaczyna się trzy kwadranse przed północą, 13 czerwca 1997 roku, choć sprawa miała początek wcześniej. Jest piątek, deszczowy izimny jak całe lato, muzyka głośno dudni. Siedzą wciemnoniebieskim volkswagenie nawprost klubu. Furgonetka to wersja dostawcza, bez okien ztyłu. To tam jest drugi. Trzeci zbir wyszedł przed klub Las Vegas. Ma kamuflowaną słuchawkę wuchu. Gładzi dłonią brodę.

–To ona – mówi doradiotelefonu. – Zaczynamy, jak tylko podejdzie.

Sara Wagniewska trzyma nad głową torebkę dla ochrony przed mżawką iwypatruje taksówki. Tańcz głupia, tańcz, swoim życiem się baw! – śpiewa Panasewicz, kiedy brodaty się zbliża.

Sara podchodzi dokrawężnika. Kierowca zapala silnik, zakłada kominiarkę. Drugi zbir kładzie dłoń naklamce.

–Cozapogoda – zagaduje brodaty.

–Mogło być gorzej.

Volkswagen zatrzymuje się zaplecami. Przesuwne drzwi się otwierają. Kobieta dostrzega pistolet iuderza brodatego torebką. Oszołomiony bandzior naciska spust. Przypadkowy wystrzał zwraca uwagę gości przed klubem. Kosmetyki wypadają ztorebki irozsypują się nachodniku. Naziemię upadają telefon igorąca łuska. Brodaty kopie, Rudy poprawia pięścią, łamiąc zchrzęstem nos Sary. Krew zalewa nieprzytomną twarz, kapie nachodnik. Volkswagen rusza zpiskiem iznika.

Tak mógłby się zacząć trzymający wnapięciu, mroczny kryminał. To jednak nie film. Nabrudną ulicę zbrzękiem upadła prawdziwa łuska, aciepła krew namokrym oddeszczu bruku rzeczywiście pachniała śmiercią.
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Starszy sierżant Emil Stompor przetarł oczy. Wskazówki zegarka wskazały zadziesięć czwartą. Jeszcze dwie godziny. Wywiadowca czuł pod powiekami piasek, cobyło spowodowane zmęczeniem. Niczego nie pragnął bardziej, jak je przymknąć. Zbliżał się mglisty, zimny świt.

–Kosar! Nie śpij! – mruknął. – Wstawaj!

–Co, co?

–Zaraz wyjdzie.

–Kto? Kto będzie wychodził?

Policjant położył palec naustach iwskazał kiosk. Kosar mrugnął naznak, żerozumie. Stompor otworzył drzwi iznikł gdzieś woparach unoszących się nad brudną ulicą Pragi Południe, apotem skrył wbramie podrugiej stronie. Powietrze pachniało wilgocią ichłodem. Latarnie zgasły. Wywiadowca oparł się oodrapany mur. Czekał. Wreszcie poczuł przebiegający pokręgosłupie dreszcz – nieomylne przeczucie, które towarzyszyło Emilowi oddzieciństwa.

–Cholerny detektyw. Szlag bygo trafił – westchnął cicho Kosarewicz ipomyślał, żenikogo nie widać. Ajednak kiedy wyszedł zsamochodu narześkie, poranne powietrze, zarejestrował wychodzącą zza warzywniaka przygarbioną postać. – Halo? Proszę pana? Proszę pana! – zawołał, asłowa odbiły się odścian.

Cień przyśpieszył iskierował się wprost naEmila wbramie.

–Stój! Stój, policja! – Okrzyk rozerwał ciszę poranka, ale włamywacz znikł wporannej mgle.

Kosar wsiadł dosamochodu, uruchomił silnik iruszył. Niebieskie, blade światło odbijało się odzniszczonych ibrudnych murów. Emil patrzył, jak radiowóz mija skrytego zazałomem rzezimieszka, apotem mężczyzna wkapturze rusza truchtem.

–Ej, kolego! Masz może fajkę? – rzekł, chwiejąc się popijacku.

–Jest tu przejście?

–Pewnie, żejest. Acotak zapierdalasz zrana?

–Psy mnie gonią!

–O! To dawaj, bracie! Tu cię nie znajdą.

–Dzięki – odparł zakapturzony.

–Acozmalowałeś?

–A... takie tam... Tamten warzywniak.

–To się lepiej nie ruszaj, kolego. Przejadą ibędzie posprawie.

Włamywacz kiwnął głową. Światła radiowozu się zbliżyły. Ukryci wbramie wbezruchu czekali, ażpolonez pojedzie.

–Pojechali.

–Uff – westchnął włamywacz. – Było blisko.

–To jak, masz papieroska?

–Nie palę.

–Szkoda.

–Masz umnie karton. Równiacha zciebie.

–Nie próbuj się poruszyć, boci odstrzelę kolano – ostrzegł Emil, uważnie obserwując mężczyznę, poczym podniósł radio doust inacisnął przycisk nadawania. – Kosar, możesz wracać.

–Ty jesteś...

–Stój spokojnie. – Policjant sięgnął pokajdanki. – Chyba żewolisz chirurgię urazową.

–Pies?

–Założysz sobie?

–Ożeż ty, chuju jebany!

Emil nie czekał. Wycelował obręczą kajdanek poniżej mostka. Bandzior się zgiął iosunął zjękiem pościanie, apolicjant zamknął oczko kajdanek najego nadgarstku iwypchnął jeńca przed bramę.

–Staranniej dobieraj słowa.

–Zajebię cię!

–Naziemię.

–Masz przejebane, psie pierdolony! – wrzasnął oprych, aEmil wodpowiedzi obrócił kajdanki tak, byzmusić skutego dozgięcia się wpół ipołożenia zjękiem brzuchem namokry chodnik.

–Nie kombinuj,to nie będzie bolało – powiedział, klękając najego karku. Schował broń izmetalicznym „trrr” skrępował drugi nadgarstek bandyty stalową obręczą. – Rozumiesz, copowiedziałem?

–Zajebię cię.

–Jesteś zatrzymany.

–Chuja mi zrobisz!

–Wykonuj polecenia.

–Spierdalaj.

–Bądź miły inie pyskuj.

–Już potobie. Jesteś kurwą! Jebanym psem! Słyszysz?

–Tak – potwierdził Emil.

–Kurwą jesteś! Psem pierdolonym! Jebaną kurwą! Szmaciarzem! Już zresztą potobie, potobie, słyszysz? Nie pracujesz już, jesteś zwolniony! Nie masz pojęcia, kogo znam. Jeden mój telefon itaki zasrany, śmierdzący skurwysyn ichuj jak ty, zjebany pies, będzie zapierdalał nakuroniówkę.

–Licz się ztym, comówisz.

–Nie będziesz mi mówił, jak mam żyć, skurwysynu! Kim ty jesteś, kurwo? Tylko pierdolonym psem, sługusem icwelem!

–Ostrzegałem. – Policjant uniósł skute ręce pojmanego wgórę, aten zawył zbólu.

–Cwany jesteś, bomasz mundur. Normalnie byś domnie nie wystartował.

–Jestem pocywilnemu.

–Itak byś domnie nie wystartował. Bojesteś frajerem!

–To ty leżysz wkajdankach. Zrobiłem cię jak małolata, więc kto jest tutaj frajerem?

–Poluzuj mi to gówno, bomnie boli.

–Ostrzegałem.

–Ale zciebie skurwysyn.

–To komplement?

–Nic namnie nie masz!

–To się okaże. – Emil przystąpił doprzeszukiwania delikwenta, słysząc, żenadjeżdża radiowóz. Pochwili samochód zatrzymał się przed nimi. – Masz jakieś fanty?

–Nie gadam zkurwami.

–Nóż, broń, niebezpieczne narzędzia?

–Będziesz mnie obmacywał, pedale zjebany? Wal się naryj.

–Albo coś, czego nie powinieneś mieć?

–Ciebie nie powinienem mieć naplecach, chuju parszywy. Nic namnie nie masz! Słyszysz?!

–Sam się przypucowałeś, żeobrobiłeś kiosk.

–Kłamałem.

–Inazwałeś mnie psem. Ichujem, wlicznych wersjach.

–Aco, robisz jako konduktor?

–Może jestem psem – mruknął policjant – ale nie pierdolonym. Anazywanie mnie chujem też nie leży wdobrym tonie.

Kosar wysiadł, uśmiechnął się ipokręcił głową. Zrobił to jednak nie zpowodu wymiany zadań, lecz dlatego, żebył to kolejny przypadek, kiedy zasprawą Emila wjakiś niewytłumaczalny sposób znaleźli się dokładnie tam, gdzie powinni.

–Nie wiedziałem, żejesteś gliną.

–Ajak to wyjaśnisz? – Emil wyjął wytrychy zkieszeni włamywacza.

–Nie moje. Gówno mi możecie zrobić!

–Przeciwnie. Zatrzymaliśmy cię zwytrychami przy obrobionym kiosku. Zabezpieczymy sprzęt, apotem biegły odmechanoskopii się wypowie, czy to tym się tam wpierdoliłeś.

–Znalazłem, jak se tędy przechodziłem. Spierdalajcie.

–Dlaczego się zatrzymałeś namoje wezwanie? – wtrącił Kosar.

–Akim ty, kurwa, jesteś, pajacu jeden? Skąd mogłem wiedzieć, żejesteś psem...

–Krzyczałem „stój, policja”.

–Nie słyszałem. Mam zapalenie ucha.

–Lekarz to sprawdzi.

–Dobra, dobra... Poluzujcie mi te jebane obrączki – powiedział już spokojniej skuty. – Coja wam zrobiłem, żetraktujecie mnie jak śmiecia?

–Uciekałeś, nie reagowałeś napolecenia imasz wytrychy. Te trzy fakty nie pasują dolaryngologa.

–Myślałem, żechcesz mnie napaść – stwierdził bezczelnie zatrzymany.

–Iniebieskiego światła też nie widziałeś?

–Oczy mam prześwietlone.

–Narentgenie robisz, tak? – zadrwił Emil.

–Nie.Źle widzę, borower spawałem spawarką, ramę, ioczy sobie prześwietliłem. Myślałem, żeon chce mnie napaść.

–Lepiej nie myśl – skwitował Kosar. – To nie jest twoja najmocniejsza strona.

–Jak Boga kocham – zarzekał się włamywacz.

–Boga, tak? – powtórzył Emil.

–IMatkę Boską.

–Wydaje ci się, żejesteś cwany? Żenic naciebie nie mamy?

–Amacie? – Zatrzymany się uśmiechnął. – Wytrychy znalazłem,to wziąłem.

–Poco?

–Aciekawy jestem. Ciemno inie widać dokładnie, obejrzeć chciałem wdomu, wdobrym świetle. Tym bardziej żeoczy mam prześwietlone. Auciekałem, bomnie goniłeś. Wiadomo, noc, Praga, niebezpiecznie, więc się bałem, conie? Iuszy mam chore,to nie słyszałem, żeście gliny. Bez munduru, legitymacji też nie pokazaliście. Dla mnie to napad.

–Napad?

–No, aco? Przecież nie pokazaliście blachy. Najpierw mi ją pokażcie, apotem powiedzcie, zacosię przypierdalacie, zacozostałem skuty, zatrzymany ipobity.

–Nie pierdol.

–No, co„nie pierdol”? Skargę złożę.

–Dokonia naSłużewcu pisz. Kosar? Jak tam?

–Sprawca wszedł, otwierając zamek wytrychem. Splądrował środek. Nie wygląda nato, żeby coś zabrał.

–No widzisz – ucieszył się skuty. – Mówiłem ci, nic namnie nie masz. Nawet jak mnie zamkniesz,to itak zaparę godzin będę śmiał ci się wtwarz. Żaden prorok nie dami nawet zarzutu. Nic namnie nie macie poza wytrychem, ale to nic nie znaczy. Ato, żecoś tam opowiedziałem owłamie,to gówno warte. Wszystko wtemacie.

Emil spojrzał naKosara. Ten wzruszył ramionami. Jego mina nie pozostawiała złudzeń. Intuicja go nie zawiodła, ale fakt pozostał faktem: włamywacz niczego nie ukradł.

–Conajwyżej zniszczenie mienia, ale kto mi to udowodni? – szedł wzaparte schwytany.

–Awiesz, kto jest właścicielem tego kiosku?

–Chuj mnie to obchodzi.

–Apowinno – rzucił Emil. – Botak się składa, żemnie obchodzi. Facet ma trójkę dzieci izapierdala odrana dowieczora, wiesz? Jest już teraz pewnie nanogach, bozaraz pojedzie nagiełdę...

–Moja wina, żejest frajerem?

–...a ty przychodzisz, żeby komuś takiemu kiosk obrobić?

–Myślałem, żetrzyma tam jakąś kapustę – odparł włamywacz imrugnął. – Ale oficjalnie nie mam ztym nic wspólnego.

–No jasne – zakpił Kosar, poczym spojrzał naEmila iuniósł brwi.

–Normalnie to bym sobie odpuścił takiego szmaciarza jak ty – powiedział Emil – ale widzę, żezciebie wyjątkowy gnój wychodzi. Musisz dostać nauczkę.

–Nic mi nie możesz zrobić.

–Mylisz się.

–Aco? Rozpłaczesz się tutaj? – zapytał włamywacz.

–Wpierdolę ci.

–Nie możesz.

–Mogę. Izrobię to. Tutaj iteraz.

Zatrzymany spojrzał naKosarewicza. Ten zrobił minę naznak, żeoniczym nie wie ima ztym nic wspólnego.

–Poskarżę się. Zroboty was wypierdolą.

–Straszysz – zakpił Emil – czy obiecujesz?

–Uświadamiam cię.

–Coty Wisłocka jesteś? Awłaśnie, jak się nazywasz?

–Pococi to?

–Kartkę zchoinką naświęta planuje ci przesłać. Zawsze tak robi, jak komuś wpierdoli – wyjaśnił Kosar. – Żeby go delikwent pamiętał.

–Powiesz podobroci czy ci mam przypierdolić? – zapytał Emil ciszej, poczym kiwnął głową, wyjął paczkę cameli ipodsunął zatrzymanemu. Nie widząc reakcji, wyjął papierosa. Niezapalony tytoń miał piękny, przyjemny zapach.

Złodziejskie serce zmroził strach. Rzezimieszek słyszał, żenaPradze jest jeden taki tajniak, copali camele iniejednemu zaszedł zaskórę.
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W niedzielę, oświcie przed klubem Las Vegas było cicho izimno odwilgoci wpowietrzu. Wpatrzony wwizjer aparatu młodszy aspirant Bieńkowski wodblaskowej kamizelce znapisem „Policja. Technik Kryminalistyki” naplecach pomyślał, żejak naczerwcowy poranek pogoda ich nie rozpieszczała.

–Widziałeś? – zwrócił się dokolegi. – Skalski się tak nigdy nie zachowywał.

–Może nakacu jest?

–Raczej ma sraczkę.

–Tylko zczego? Zachowuje się, jakby tu zastrzelili prezydenta.

–Nawet mi nic nie mów. Miałem mieć wolną niedzielę. Awiesz, copowiedział nakamerę? – Bieńkowski wskazał budynek narogu. – Tym zajmie się Hubicz. Wponiedziałek, boteraz bank nieczynny.

–Wponiedziałek? Amy mamy teraz robić papiery iszukać łuski?

–No, jakby to coś miało dać. Przecież jest szósta. Trzydzieści godzin pozdarzeniu. Nawet jak coś tutaj było,to jest już dawno zatarte. Nic nie znajdziemy. Więc nachuj nas tutaj ściągał! Nie można było tego jutro załatwić? – Bieńkowski patrzył, jak przewodnik psa usiłuje skłonić zwierzę dopodjęcia tropu. – Zpsiarkiem też. Pytam się: nachuj ściągasz psa, jak ślad osmologiczny utrzymuje się kilka godzin, ato było wczoraj wnocy idotego padało?

–Icoodpowiedział?

–Żebym się zajął robotą!

–Skurwysyn. – Drugi policjant wzruszył ramionami iwrócił doprotokołu.

–Tak samo zkrwią. Mamy szukać plam nachodniku. No debilem trzeba być, żeby coś takiego powiedzieć. Żeby poponad dobie ito podeszczu takich śladów szukać!

–Debilem albo oficerem.

–Nie, nie, tu coś jest narzeczy. Przecież Skalski się zna narobocie. Daję głowę, żenas niepotrzebnie ściągał – dodał zżalem Bieńkowski. – Rozumiem, jakby trup był, ale coś takiego? Jakieś sranie-porwanie, strzelanina, łuski? Kurwa, potrzydziestu godzinach?

–No igdzie świadkowie?

–Doumorzenia pójdzie. Naniewykryte.

–Właśnie. Czyli to można było normalnie, wponiedziałek załatwić.

–Pali fajkę zafajką – zauważył znad szkicu Bieńkowski, patrząc nakomisarza Mariana Skalskiego, który przez dyżurnego zerwał ich złóżek dogrupy dochodzeniowo-śledczej, niewiele powiedział, ateraz wygląda naprzejętego tym, cotutaj miało się wydarzyć. – Jebany ubek.

–Aniech spierdala. Dawno ich powinni spuścić wkiblu. Komuna się skończyła, aoni grzeją stołki, zamiast iść naemeryturę. Nie wiem, jak mogli takich pozytywnie zweryfikować.

–Normalnie. Tych, comieli wbezpiece rok albo dwa,to pozwalniali. Abetony się same wybrały – odpowiedział drugi policjant ispojrzał nanieoznakowanego poloneza.

Radiowóz zatrzymał się przy taśmie przegradzającej ulicę. Zsamochodu wysiadł nadkomisarz Tadeusz Hubicz iszybkim krokiem podszedł doSkalskiego.

–O! Jest drugi komuch – rzucił Bieńkowski, poczym wrócił doszkicu.

Skalski wskazał coś głową. Hubicz się nie odzywał. Technik odwrócił wzrok, włożył aparat oraz przymiary liniowe dowalizki.
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Jest wtorek, osiemnasty dzień czerwca 1997 roku. Osiemdziesiąt trzy godziny pozniknięciu Sary. Wdomu Włodzimierza Wagniewskiego dzwoni telefon. Stojący wbibliotece zegar wybija dziewiątą trzydzieści. Dzwonek elektryzuje obu mężczyzn. Starszy spogląda nasyna. Przez ostatnie godziny mocno posiwiał.

–Odbierz, tato.

Mężczyzna podnosi słuchawkę drżącymi dłońmi.

–Halo? Halo! – powtarza głośniej. – Jest tam ktoś? Odezwijcie się. Proszę.

Słyszy czyjś oddech. Coś zaczyna się dziać. Pojawiają się trzaski. Wagniewskiego nachodzi irracjonalna myśl, żewoddali słyszy ptaki.

–Błagam – dodaje szeptem.

Znów trzaski. Ojciec porwanej zaciska powieki. Sześćdziesięcioletnie serce wali niczym tłok potężnego silnika.

–Tatusiu! To jest porwanie! – Słyszy głos córki. Łzy cisną się dooczu ojca, serce ściska uczucie, którego nie sposób przełożyć nasłowa. – Chcą okupu – dodaje Sara płaczliwie.

–Powiedz, nic ci nie jest?

–Nie informujcie policji.

–Coś ci zrobili? – pyta Wagniewski, ale wodpowiedzi słychać tylko trzask. – Halo? Halo? Sara! Kochanie, słyszysz mnie?

Ciche „pii, pii, pii” kończy połączenie. Mężczyzna ztrudem łapie oddech. Wie jedno: słyszał zrozpaczony głos córki. Odkłada słuchawkę drżącą dłonią. Sara wciąż żyje! Napewno. Musi żyć. Żyje napewno! Myśli pędzą przez głowę zrozpaczonego człowieka. To najważniejsze. Iwtedy milioner napotyka spojrzenie syna.

–Cośmy zrobili! – mówi niemal bezgłośnie.

–To ona, prawda?

–Boże drogi...

–Copowiedziała?

–Żebyśmy nie informowali policji.

–Zrobiliśmy dobrze, tato – odpowiada syn milionera. – Musieliśmy to zrobić.

Wczoraj złożyli zawiadomienie ozaginięciu. To on namówił ojca, byiść napolicję. Ajednak teraz ojciec jest blady, najego czole perli się pot. Sekundę później osuwa się napodłogę.
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Emil obrzuca włamywacza uważnym spojrzeniem ispluwa. Następnie, nie odrywając wzroku, wyjmuje srebrną zapalniczkę. Błękitnawy płomyk oświetla twarz policjanta. Tytoń skwierczy cichutko, agliniarz wolno wypuszcza dym wstronę jaśniejącego nieba.

–Zaczynasz mnie wkurwiać – odzywa się złowieszczo.

–Nie moja wina.

–Niepotrzebnie utrudniasz. Przecież jak cię zawieziemy naGrenadierów iposiedzisz natwardych dechach,to itak sobie przypomnisz – komunikuje spokojnie Emil, awłamywacz spogląda spode łba raz naniego, raz naKosara inie odpowiada. – Jak się nazywasz?

–Marek Marczak.

Namost przy Cytadeli wtacza się skład towarowy. Policjant, słysząc daleki stukot kół lokomotywy, myśli, żejest zmęczony.

–Mówią domnie Mareczek.

–Mareczek, mówisz? Oj, Mareczek – odpowiada Emil, akcentując imię, iwydmuchuje dym wniebo. – Ty nas chyba robisz najzwyczajniej wchuja.

–Jak Boga kocham.

–Zamknij się, kurwa! – Chwyta zatrzymanego zabluzę. – Myślisz, żebędziesz znas wałów robił? Wydaje ci się, kurwa, żejesteś sprytny?

–Puszczaj!

–Pytałem, czy myślisz, żejesteś sprytny.

–Puszczaj!

–Ateraz posłuchaj. Zawieziemy cię naGrenadierów. Nawet jak nie dostaniesz zarzutów,to itak posiedzisz dwie doby, durniu jeden! – warczy, przypierając złodzieja domuru. – Ajak wyjdziesz,to podjedziemy doSpartakusa.

Włamywacz nie odpowiada. Oile napoczątku, pochwili strachu podszytej adrenaliną, wszystko szło pomyśli złodziejaszka,to teraz sytuacja zaczyna się komplikować.

–Wiesz, gdzie jest Spartakus, co?

Złodziej kiwa głową, chociaż zupełnie nie ma takiego zamiaru.

–To dobrze. – Emil rozluźnia chwyt. – Bowyobraź sobie, żewejdziemy tam wczwartek. Oszóstej wieczorem. Apotem zaczniemy pytać ociebie. Zblachami naszyjach.

–Wsadźcie je sobie wdupę. Tak dla odmiany, zamiast kutasów.

–Isprzedamy temat, żesię przed nami rozprułeś. Ikonfident jesteś. Napsiarnię chodzisz isię pucujesz.

–Jak cwel zwykły – dodaje Kosar. – Iwafel.

–Parówa iciota. Icoty nato?

Włamywacz jest zaskoczony, stara się jednak nie dać tego posobie poznać. Nie przypuszczał, żeten niepozorny gliniarz jest tak dobrze zorientowany wpraskim półświatku. Gliniarz wie osiłowni. Wie, żeważniejsi namieście przychodzą tam oszóstej wczwartek.

–To jak będzie?

–Nie wiem, oczym mówisz.

–Myślisz, Mareczek – Emil podkreśla imię – żenie wiem, komu się możesz opłacać?

–Nie opłacam się nikomu.

–Przyznaję, żenawet to nieźle wykombinowałeś. Gratuluję kreatywności. Dotej pory ci tylko nie wierzyłem, teraz mnie już rozśmieszasz. Coty pierdolisz? Mam uwierzyć, żesię bujasz poPradze zwytrychem wkielni nalegalu?

–Może działa pocichu? – podrzuca Kosar.

–Działał. Dodzisiaj, bojutro się wszyscy dowiedzą, żerobił ich wchuja.

–Mówiłem...

–Zamknij się, kurwa! Miałeś szansę! Dałem ci ją, jak człowiekowi, chociaż widzę, żejesteś gnojkiem. Nie chcesz, jak ulica mówi, poludzku, trudno – dodaje Emil ciszej. – Twój wybór. Polecę ztobą paragrafami. Zawijamy śmiecia. Trzeba napisać papiery. Ilegendę ułożyć.

–Nazywam się Marek Wroński.

–Wroński? – Emil patrzy naKosara, kiwa głową, poczym przydeptuje papierosa. Niebo jaśnieje zkażdą minutą. – Marek Wroński?

–No, chciałeś wiedzieć,to powiedziałem. Czego chcesz więcej, psie?

–Psie?

–Panie władzo.

–Nie, nie – odpowiada Emil. – To już psem wolę zostać.

–Puścisz mnie teraz?

Emil wskazuje Kosarowi kajdanki. Ten podchodzi doWrońskiego zkluczykiem. Wroński unosi podbródek isię uśmiecha. Wie, żegranie naczas iudawanie idioty przed tym cholernym gliniarzem nie ma sensu. To musi być ten, októrym się opowiada przy piwie wpodwórkach.

–Cieszę się, żeposzedłeś porozum dogłowy, Wrona – dodaje Kosar.

–Kosar, było tak: zauważyliśmy mężczyznę wychodzącego zkiosku.

–Nie reagował nawezwania iokrzyki „Stój, policja”?

–Przeciwnie. Zareagował, ale ucieczką.

–No tak. Potwierdzam. Wznosiliśmy głośne okrzyki „Stój, policja” kilka razy – uściśla Kosar. – Ija też krzyczałem.

–Tak.Zawsze krzyczysz.

–Codalej?

–Normalnie. Podjąłem pościg. Widziałeś, prawda?

–Widziałem wszystko. Widząc, jak ścigasz uciekiniera – mówi Kosar – starałem się odciąć draniowi drogę ucieczki radiowozem.

–Brzmi dobrze. Dogoniłem zbiega, wylegitymowałem się imieniem, nazwiskiem, stopniem oraz głośnym okrzykiem „Policja!”. Iwezwałem dozachowania zgodnego zprawem.

–Tak, ale nie reagował.

–Reagował. Chciał tym oto narzędziem mnie uderzyć. – Emil wskazuje wytrych.

–Wgłowę.

–Woko. Dlatego się musiałem zasłonić. Widziałeś, prawda?

–Wszystko. Chciał cię uderzyć woko zzamiarem pozbawienia życia lub zdrowia. Krzyknął: „Zabiję cię”. Słyszałem dokładnie. Uszy mam zdrowe – mówi Kosar, mrugając doWrony. – Tak samo jak oczy. Według mnie, wysoki sądzie, chciał zabić sierżanta Stompora tym oto przedmiotem. – Kosar wskazuje wytrych. – Niebezpiecznym narzędziem znaczy. Ato stanowi przestępstwo zartykułu dwieście trzydzieści trzy Kodeksu karnego.

–Ej! Cowy kombinujecie?

–Milcz!

–No, Emil ma rację. Lepiej słuchaj. Może ci się to przydać. Bokto, używając niebezpiecznego przedmiotu, dopuszcza się czynnej napaści nafunkcjonariusza publicznego wzwiązku zpełnieniem obowiązków służbowych, podlega karze pozbawienia wolności odroku dolat dziesięciu.

–Nie dostaniesz zawłamanie, Wrona. Inie zrobimy ci syfu nadzielnicy, ale chciałeś obrobić kiosk uczciwego człowieka, więc ujebiemy cię zaczynną napaść – mówi Emil tak, jakby napaść miała miejsce. – Iposiedzisz dosprawy. Ajak trafimy nadobrego proroka,to ci doklei usiłowanie zabójstwa.

–Azato jest dożywocie – dodaje uprzejmie Kosar.

–Chyba was pojebało!

–No właśnie nie bardzo – odpowiada Emil.

–Wezmę papugę,to mnie wybroni.

–Uhm.Jak chuj. Akasę ci dadzą ziomki zsiłowni? Anawet jak papuga zurzędu cię jakimś cudem wybroni,to itak posiedzisz naSłużewcu, Mokotowie albo Grochowie. Ażeładniutki jesteś, będziesz cwelem dla pawilonu zwyroli izwykłych pedałów. Wreszcie spełnisz fantazje okutasach wdupie.

–Spierdalaj.

–Posprawie dostaniesz zawiasy. Chyba żepech albo felerna papuga... No,to wtedy pokoik wBiałołęce najakiś rok albo dwa masz pewny. Ikutasów ci już nie zabraknie. Jako cwel będziesz mógł dawać audiencję natronie. – Policjant przesuwa językiem pownętrzu policzka, sugerując stosunek oralny.

–Nikt wam nie uwierzy.

–Wypuszczą cię zajakieś osiem, może dziesięć miesięcy. Odbyt ci zszyją izostanie tylko syndrom stresu pourazowego. No, itrochę plemników napodniebieniu.

–Coon pierdoli?

–Pracował naGrochowie – kłamie Kosar, wzruszając ramionami. – Jako wychowek. Już taki jest. To psycholog, nie przejmuj się. Wiesz, jacy oni są.

–Nie macie świadków.

–Ale jest nas dwóch – zauważa Kosar. – Aty jeden. Ijest wytrych.

–Nikogo nie uderzyłem.

–Kara zausiłowanie jest wymierzana wgranicach zagrożenia przewidzianego dla danego przestępstwa – wyjaśnia jednym tchem Emil. – Czyli odroku dolat dziesięciu. Łapiesz już, bystrzaku?

–Cowy sobie, kurwa, myślicie!

–Nie podnoś głosu – ostrzega Emil. – Boręka mnie świerzbi.

–Będziecie mnie straszyć? Szantażować? Doreszty was popierdoliło? Zasąd będziecie robić, zaprokuratora, psy jebane?

Emil uderza Wrońskiego dłonią wpoliczek. Głowa włamywacza odbija się odściany. Ułamek sekundy później dopoliczka Wrońskiego przykleja się druga dłoń policjanta.

–Nie możecie tak.

–Nie? – Emil poprawia raz jeszcze.

–Prawo nie zezwala. Nie możesz mnie bić!

–Aty możesz kioski opierdalać? – Emil wymierza czwarty policzek, ale Wrona jest szybszy isię uchyla. – Możesz opierdolić człowieka, couczciwie odświtu dozmierzchu zapierdala, żeby wyżywić rodzinę? Nato ci prawo pozwala? Nierobie jebany!

–Nie jesteś jakimś pieprzonym szeryfem, kurwa!

–Mogę przyjebać ci tyle razy, ile uznam, żecię to czegoś nauczy. Tak żebyś mnie zapamiętał, gnojku – cedzi Emil przez zęby, poczym wymierza włamywaczowi cios wbrzuch, uderza raz jeszcze ikończy prostym wszczękę, poktórym bandyta traci przytomność ipada.

Kosar dyskretnie się rozgląda, czy nie są obserwowani. Wrona tymczasem odzyskuje przytomność.

–Kiedy pan Wroński chciał cię uderzyć, musiałeś się zasłonić. Ion wtedy nieszczęśliwie się nadział natwój łokieć... – Kosar urywa, wskazując niedbałym ruchem rozciętą wargę mężczyzny.

–Copotem?

–To zależy. – Kosar kręci głową. – Odniego.

–Wrona? Mam propozycję. Zagramy wgrę. Nie zrobimy ci znieważenia, czynnej napaści, usiłowania zabójstwa, ciężkiego uszkodzenia ciała, anawet zniszczenia mienia. Nie będziesz miał syfu nadzielni.

–Mówisz poważnie?

–Wpierdol częściowo załatwia sprawę. Coty nato?

–Uderzyłem się otwój łokieć. – Wroński podnosi się zziemi iwyciera rękawem rozciętą wargę. Spogląda nakrew inabiera powietrza. Patrzy roziskrzonym wzrokiem to naEmila,to naKosarewicza. Wreszcie kiwa głową. – Może być?

–No, adalej? – pyta zachęcająco Emil. – Ciekawie zacząłeś.

–Pobiegłem.

–Gdzie?

–Wnieznanym kierunku.

–No nie wiem, nie wiem, coś mi tu nie pasuje.

–Ale tak było! Naprawdę! – dodaje skwapliwie Wrona, poczym spogląda naobu gliniarzy isię uśmiecha, ażwidzą świeżą krew najego zębach. Apotem kolejny raz ociera rękawem posokę zust. Pociąga nosem ikrzywi się zbólu. Widać, żeciosy wkorpus zrobiły nanim spore wrażenie. – Tak było.

–Ztym żenie dokońca.

–Czemu?

–Bokilka dni później jakiś gówniarz przyniesie dokiosku pieniążek wkopercie nazamek. Wystarczy też naślusarza. No, Wrona? Coty nato? Chyba żewolisz inaczej?

–Nie.

–Tak myślałem. Tylko pamiętaj: sprawdzę. Ajak mnie zrobisz wchuja,to cię znajdę iwtedy nie będzie już nigdy żadnego układu, jasne?

Spoglądają nawłamywacza. Wroński stoi obity, przegrany izdziwiony, ale pochwili uśmiecha się, bożaden policjant go tak nie potraktował. Zakłada kaptur, spluwa krwią, odwraca się iznika wporannej mgle.
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W potowie 1997 roku na warszawskiej Pradze zostaje porwana cérka
milionera. Jest torturowana, gwalcona i trzymana w nieludzkich warunkach.
Ojciec powiadamia policje, wynajmuje znanego detektywa i robi wszystko,
aby uwolni¢ corke. Po przekazaniu okupu Sara jednak nie wraca. Kiedy
zrozpaczona rodzina informuje dziennikarzy, wybucha skandal. Pod presja
mediow w ministerstwie zapadaja pospieszne decyzje. Emil Stompor zostaje
zmuszony do udziatu w sprawie.

Rozpoczyna sie gra, w ktérej stawka jest nie tylko zycie uprowadzonej,
ale takze interesy wielu ludzi...

Te brutalna, prawdziwa do bélu i osadzona w realiach historie

ALEKSANDER SOWA — pisarz i policjant
w stuzbie czynnej. Jego kryminaty
uderzaja realizmem i autentycznoicia.
Autor bestsellerowe) serii kryminalnej,
zwanej astronomiczna (m.in. ,Gwiazdy
Orionar, ,Era Wodnika”, ,Punkt

1 Barana”), ktora zyskata status kultowej
juz W plenyszych wydaniach nakladem
‘wiasnym autora. Aleksander Sowa
nalezy bowiem do weteranow
samodzielriego publikowania i jest
Jednym z najbardziej rozpoznawalnych
pisarzy niezaleznych w Polsce.
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